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P renum erata  n? prowincji z opła ty  

pocztowy z łp .  20 kwar talnie.

w  Warszawie dnia 11 Maja 1830  roku w e  'Wtorek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE- i ZAGRANICZNE.
K R Ó L E ST W O  POLSKIE, 

i— K o m m iss ja  w  d z iw a  K rakow skiego . —  Gdy czas licy­
tacji na sprzeda/, -baronów w owczarniach rządowych na 
folwarku Boczków pod Kielcami w dniach 17 i 18 maja 
r .  1). odbyć się m ającej ,  a przez pisma publiczne ,  mia- 
nowitie D ziennik  wdzki N r  111 i Gazetę Warszawską Nr 
94, Dziennik powszechny krajowy Nr.- lO i ,  102 i 103 
ogłoszonej , z, bliżasię  , Kpmrnissja wdzka p rze to ,  celem wię­
kszego upowszechnienia tej wiadomości, ponownie ją obwie­
szczając , wszystkich chęć kupna . mających na dzień po­
wyższy uprzejmie zaprasza. —  Kielce d. *2 maja 1830 r. 
‘Radca stanu p re z e s ,  l V ie lo g lo w sk i. —  Sekretarz j ln y  , 
Z a m o jsk i-

—  D  z irk a n  w y d z ia łu  le ka rsk ie g o  królew skiego A le x  an - 
draw skiego un iw ersy te tu . •—- Gdy insty tu t położniczy przy 
Wydziale lekarsk im  królewskiego Alexondrowskiego u n i­
w ersytetu  na 12 tylko kobiet ciężarnych odbywających 
tam połóg je s t  urządzonym , powiększona zaś nad etat 
liczba kobiet , znaczne niedogodności tak dla samych cię­
żarnych przybywających jak i dla insty tu tu  za sobą pociąga, 
ostrzega dziekan wydziału lekarsk iego ,  iż od tąd :  1) Do 
rzeczonego in s ty tu tu ,  ty lko kobiety, w końcu ciąży zo­
s ta ją ce ,  to je s t :  najmniej na dwa tygodnie przed roz­
wiązaniem nie zaś już w ostatecznej słabości przychodzą­
ce, przyjmowane będą. —  2) Kobiety chcące być umie- 
szczonemi w instytucie po łożniczym , zgłaszać się tam 
mają codziennie od godziny 7 do 10 r a n o ,  przybywające 
w innym ę / a s i e ,  a mianowicie w nocy, do domu instytutu 
wpuszczonemu być nie mogą. —  3) Jeżeli kobieta uda­
jąca się do instytutu położniczego w stanie i w czasie o- 
znaczonym, nie zastanie wolnego miejsca, to j e s t :  jeżeli 
już  12 ciężarnych i położnic znajdować się będz ie ,  na 
ten  czas równie przy ję tą  być nie może. —  Warszawa d. 
2 maja łS30 r .  D r.  H o liń fk i.

Wiadomości W arszawskie.
—  Pozawczoraj jako w rocznicę urodzin J. C .M . W ielk ie­
go Xigeia Cesarzęwicza , odbyło się nabożeństwo w kap l i­
cy zamkowej i w kościele  ś. Jana. Senator wojewbda p re ­
zes rady administracyjnej dawał świetny obiad a wieczo­
rem  miasto oświecono.
—  Najjaśniejszy Pan  raczy ł najłaskawiej udarować p ie r ­
ścieniem brylantowym JP .  Grzegorza Buczyńskiego, tłóma-

cza na język polski historji państwa Rossyjskiego przez 
Karamzy na.
—  Motyla N r  17 czyli 69 ogólnego ciągu wyszedł z d ru ­
k u ,  z ryciną ostatniej mody Paryzkiej i podwójnym exem- 
plarzem dalszego ciągu Wyżygina.
—  JP .  Wojciech Jastrzębowski d. 6 b. m. udfił się w wo­
jewództwo K rakow skie; kończąc zamierzoną- podróż , ma-

j jącą na celu opisanie roślin krajowych.
-— Pozawczoraj w  kościele Panny  Marji na- Nowem-mie- 
ś c i e , poświęcona została nowa chorągiew zgromadzenia 
m łynarzy  wodnych.
—  K urjer  Warszawski donosi: że między oficjalistami gra­
nicznymi król.  Polskiego, ma być starzeć żyjący już lat 112 
a przez  lat 87 zostający w służbie publicznej i gorliwie 
pełn iący swoje obowiązki.
— Wyszły z d ru k u :  P iosnk i sie lsk ie  p rze z  S te fa n a  W i-  

' tw ickiego  ; dostać ich można we wszystkich xięgarniaćh po
cenie zł. 2.
—  D rugi tom powieści Alexandra Bronikowskiego p o d t y ­
tu łem : P o lska  w X .J ^ II  w ieku  czyliJ a n  I I I  So b iesk i i  dw ór  
jego  , tłómaczony z rękopisinu ,  wyszedł z druku. Jeśli  
w pierwszym autor wystawił wierny lubo niezawsze m i­
ły  obraz in tryg dworskich , w tym maluje wdzięczniejsze- 
mi farby życie obrazowe Sobieskiego i duch jego ry c e r ­
s k i ;  przedstawia rysy  śmiałe i prawdziwsze n iektórych 
wielkiego znaczenia charakterów i przypuszcza cokolwiek 
więcej czytelnika do tajemnicy miłości królcwnćj T eressy  
Kunegundy i xipcia Dymitra Wiśniowieckiego. Są w tym 
tomie obrazy i, opisy godne autora Boratyńskiego. Cena 
zł.  5 z warunkiem złożenia zł.  5 na tom następny. T ym  
sposobem osoby, które tom pierwszy k u p i ły ,  zapłacą 
ty lko  złi 5, kupujący zaś na nowo zł. 15. Główne miej­
sce składu u A. Gałęzowskiego i komp. przy ulicy Ża­
biej Nr.; 472.
—  Poszyt czwarty i ostatni tomu II  P a m ię tn ik a  L e k a r • 
skiego W a rsza w sk ieg o , wydawanego przez dra Malcza , za­
wiera: —  O kołtunie, rzecz czytana na posiedzeniu Towa­
rzystwa lekarskiego Warszawskiego; przez dra Brandta. 
Kilka uwag nad charakterem chorbby kołtunowej , wraz 
ż k rótką odezwą do lekarzy polsk ich ; przez wydawcę. —  
Operacja zrakowaciałej kiszki prostej czyli stolcowej ( in -  
le s tin u m  rec tu m j wykonana przez Lisfrankaw Paryżu ; po­
dana przez dra Bierkowskiego. —  P rzyk ład  nadzwyczaj­
nie wielkiej w ą troby ,  połączonej z tumorem torebkowa- 
tym znacznej w ielkości ,  zajmującym w sobie hydatydy; 
przez dra Bierkowskiego. —  O wymiotach, jako sposobie



k rwo tok i  t a m u j ą c y m ;  przez  wydawcę.  —  N ie k t ó r e  myś l i
0 wodnych  puch l i nach  i opisanie  p r z y p a d k u  wodnej  p u ­
chl iny mózgu , pomyś ln i e  ukończonego ; p r zez  M. Chora-  
żcwicza , l ek .  obw. K ie lecki ego.  —  Ki lka  s ł ów o febrze  
per j ot lycznej  r.  1829 w mieści e Warszawie panujące j ;  pr_ziz 
d r a  Drzewicki ego .  —  O b rom ie  i j e go  p r e p a r a t a c h ,  m i a ­
nowicie  o wodobromanie potażu i o ubyciu jego w cho ro ­
b i e  skroful i cznej  ; p r zez  wydawcę.  —  Rozmai tośc i .

P am ię tn i k  L e k a r s k i  i nadal  wychodzić  będzi e  w t e r ­
minach  nieoznaczonych.  Cz t e ry  poszy ły  dz iewięc ioa rku-  
s t owe  z łożą  j e d e n  tom.  P rz edp ł a t a  na tom j e d e n  wynos i  w 
Warszawie z ł p . 2 0 ; n j  prowincj i  z pocztą  z ł p .  24; p rzy jmu je  
się u wydawcy, .w kan to r ze  d r u k a r n i  Ga łgzowski cgo ,  w xie.- 

^ garni  G lu cks be r ga  i na wszystk ich  u r zędach  pocztowych.
—  ( N a d e s ł a n e ) .  P o r ó w n y w a j ą  dwie p ie rwsze  edyc je  
w Warszawie d r u k o w a n e  z nowij wydań;;  w ro k u  zesz łym 
d z i e ł a :  R y s  h is ta r ji  P o lsk ie j,  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  iż nie  z 
w iny  au tor a  , a le  zapewne  z n i euwag i  p rzep i su jącego  za­
s z ł a  p o m y ł k a  na  ka r c i e  222  w nazwisku b i skupa  Poznań ­
ski ego  , b ędącego na czel e  depu tac j i  do Pa ryż a  po H e n ­
r y k a  Walezjusza  k ró l e m  P o l s k i m  o b r an eg o ,  w y s ł a n e j ___
W tej bowiem edyc j i  czwar te j ,  gąy ln i e  nazwany j e s t  [i.arn-

k k ow akim , k i e d y  w p o p r z e d n i c h ,  bo i w t iZeciej w Wiln i e  
I  p r ze d r u k o w an e j ,  j es t  K o n a r sk i ., j a k  rzeczywiśc ie  być  po- 
I  winno .  Nie chcąc prze to  aby p o m y ł k a  ta p r zez  autor a 

n i e d o s t r z e ż o n a , by ł a  k i e dy ś  powodem szkodl iwego dz ie łu
1 p rawdz i e  z a r zu t u ,  pos t anowi ł em j ą  p rze to  p r z ez  p i smo  
pu b l i c zne  ogłos ić ,  aby t ak  s zanowny  au tor ,  k tó r ego  to za­
s ł u d ze  byna jmn ie j  n i e  u jmuje ,  j ako też c zy t e ln i cy ,  uczn io ­
wie i profesorowie  , b ł ą d  t e n  wciśni ę ty  , w exempla r zdch  
swbich t e r az  i  n . . s t ępni e  n aby tyc h ,  pop rawi l i .  N.  K.
—  ( N d d u sia n a )  —  Z powodu ogłoszonego w N r c  115 Ku-  
r j e r a  Polskiego ży cze n i a ,  aby d z i e ło  pod t y t u ł e m :  n IVa- 
u ka  d la  w ło śc ia n  p r ze z  W o lic k ie g o  a b y ło  s t e reo typem 
p r z e d r u k o w a n e ,  j ako  dla ludu wiejskiego poży teczne;  mam 
sobie za miły obowiązek uwiadomić publ iczność o czynie  
ś. p.  a r r y -b i s kup a  Wolickiego , godnym naśladowania .od 
osób podobnego znaczenia  i s t anu ,  i o g ł o s z e n i a . —- Z m a r ł y ,  
n i es te ty!  zaWczośnin dla re l igj i ,  dla prowincj i  xiestwn Po­
znańsk i ego  i  dla Ludzkości  a r e y -b i skup  Wolicki ,  by ł  wie l ­
kim mi ło śn ik i em s zk ó ł ek  wiejskich,  zachęcał :  do znkłada-  
nia icll ile możności ,  dawał  p r zyk ł ad y  z ciebie. , bo w wsi 
Dus zn ikach ,  gdzie  b y ł  dawniej  p roboszczem i w Chomen-  
cieach,  k tó r e  dożywotnie  od r ządu  pos i adał ,  jego s t araniem 
i d b ło że m em  znacznych kosz tów,  wystawione i u t r zymane 
b y ł y  Szkółki  w ie jskie ,  k tó r e  , w t es tamenc ie  swo im uposa ­
ży ł  wieczyście na ten cel p r z cz n ac zo ne m i  kap i t a łami .  W 
r .  1820 ten czc igodny mąż,  odwiedzając s z k ó ł k i  te ,  po ­
wzi ą ł  myśl  zrobi enia  dzi e łka  j ak i ego s t osownego do po j ę ­
cia włości an,  a nie mogąc dla z a t r ud n i e ń  s tanu swego sam 
tego wykonać;  oświadczył  życzeni e  to b r a t u  swemu T o m a ­
szowi Wolickiemu,  aby tsKo.ne z n i emiecki ego j ę zyka  p r z e ­
ł o ż y ł ,  i zastosowawszy do k r a ju ,  aby w n im zamieśc i ł  wia­
domości  i uwagi dla pożytku i oświecenia  ludu wiejskiego 
pot r zebne ;  z apewni ł  z a r azem,  że takowę w ła snym kosz t em 
wydrukować  i bezp ła tn i e  rozdawać każe .  S tało się zado- 
syć. up ra g n i o n e m u  życzenia  szanownego a r cy -b i skupa .  —  
Dz ie ł o  pod t ytu ł em:  N a u k a  d la  w ło śc ia n ,' u łożone  w P o ­
znan iu  w r .  1820,  kosz t em tegoż mi ło ś n ika  włościan wy­
d ru k ow an e  zostało,  i takowe, w <3000 ex em p l a r zy ,  w dniu

3 s ierpnia  r oku  tegoż,  j a ko  dniu imienin mona rchy ,  r e j c n -  
cp Poznańsk i e j  of iarowane b y ł o ,  z p ro śbą ,  aby po wszy ­
stkich s zko łach  wiejskich w prowincj i -  b e z p ł a tn i e  rozdane 
być m o g ł o ,  co tez s t osownie  do życzen ia ,  sp e ł n i ł a  r e j e n -  
eja.  Autor  dz i e ł a  tego T omasz  Wolicki ,  obywatel  wdztwa 
K a l i s k i eg o , p r z e d s t a w i ł ,  ( j i k to  od n iego samego jes t  mi 

j w iadomo) ,  kommiss j i  rządowej  o świeceni a,  czyby nie u z n a ­
ła toz daii . ło za pożyteczne  dla s z k ó ł e k  wiejskich w k r ó ­
lestw, e i of i arował  e x e m p l a r s  onegoż.  Taż  kommis s ja  u-  
zna a cne  r e s k r y p t e m  swoim (k tó r ego  posi adam kop ję )  
u d .  2w s i e rp n i a  Żb20 r .  Nro.  53S8  » za na de r  uży teczne ,  
pos t anowi ła  ko rzys t ać  z m e g o ,  i upowszechnić  je p r z e ­
d ruk ow an i em ,  dla rozdawan ia  nawet  b ez p ł a tn i e  k r a jowym 
szko łom e l e m en ta r n ym ,  tudzież ce luj ącym w nich uczniom 
pilnością,-)) t ym sposobem dz i e ło  to doczeka ło  drugiej  
edycji  w król es twie ,  i tak czyn len s z l ache tny,  tchnący je- 
dyn ie  mi ło śc i ą  dobra  pub l i c znego  poniós ł  pożyt ek  i do 
k ió l es lwa  Polskiego,  Boże zastępów! pr zy jmi j  tego a rcy -  
pasterza ni ł o n o  sw o je ,  i spraw aby cnoty jego,  l udzkość  
i pob ożność ,  p r z e s z ły  na j ego  nas t ępców i b y ł y  naś l ado­
wane od wszystkich pas t e r zy  dyecezj i  tak naszej p rowin-  
«. ji j ak  i : k róles twa.

Spodz i ewam się,  iż szan.  redakcj a  G.  P .  czyn ten m a ­
ło  może  wiadomy w k r ó l e s tw ie ,  a podo bno  od nikogo j e ­
szcze u ienaś l adowany,  raczy w piśmie swojein ogłosić;  Jest 
mi t«n z pewnego  wiadomy ź ró d ł a ,  godzien ogło szen ia ,  co 
zi  życia s zanownego tego m ę ża ,  sk romn ość  jego  u ta jonym 
mieć chciała.  T en to  sam by ł  przyj śc ie !  włościan,  o k tó ­
ry m namien i ł  au to r  dz i e łka  wyżej  w spum nion rgo  w o d e ­
zwie swojej  do ludu wie jskiego na wstępi e umie szczonej ,  
albowiem wymieni ć onego nie  wo lno  m u . b y ł o . —  Pozn ań  d. 
i 8  kwietnia  1830 ro ku .  L. S .

AMERYKA.  —  Ostatnie donies ienia ~z K art.‘geny , są daty 
25 lutego.  S łychać  było ,  że Boli war  uda ł  się do Caracas.  
W i l i o  de la Plata spodzi ewano się oswobodziciela  i ino- 
wioiio, żc liczny ko rpu s  wojska pos ł any  będz i e  na granico 
Wenezue l i ;  tymczasem,  gdy jak . ' jviadomo, wy s ł a ł  kong re s  
deputao j ę  do Paeza,  miano nadzie ję  że nie p r zy jdz ie  wcale 
do k roków nieprzy jac i e l sk i ch .  Paez zwoła ł  kon g re s  k r a ­
ju Wenezue l i  na dz ień 2  tiiarca do Walencj i ,  co nie podo ­
bało się mieszkańcom miasta Caracas którzy n iedawno z ło ­
żyli dla r z ądu  100,000 par i ańces  wol i . i rze ;  obawiają się oni 
aby Wab. uwjęuió  z robiono p r z ys z ł ą  stolicą r zeczy -pospo -
li tćj .  '  , .

F R AN C JA .  —  7. P a ry ża  dnia. 27 kw ie tn ia ,  —  Z a p e ­
wniają,  że dwory  Neapol i t ański  i S a r dy ńs k i  p r z y r z e k ł y  
dać pomoc królowi  H i szp ańs k i em u ,  p rzec iwko  d a w n y m jc -

Igo osadom w A m e ry ćo  po łudn i owe j ;  zdaje  się j ed nak  za 
Ariglja przeciwi  się t emu,  bo t ym  sposobem flota z ł ozona  
za k rę t ó w  neapól i lańskich,  s a r d y ń s k i c h i  h i s z p a ń s k i c h ,  nie 
by ł ab y  wyprawą  his zpańską .  To  ostatnie  zdan i e  t ym wię­
cej zna jduj e  wiary , że  właśnie  t egoroczny p a r l a m en t  za ­
r zuca ł  surowo minis t rom angiedskim , iż dopuści l i  ostatniej  
wyprawy  p rzec iw Mu xykowi ,  chociaż nieco dawniej  p r z e ­
szkodzi l i  podobnej  , ze s t rony M e x y k u  na  wyspę K ub ę  
zamie rzone j .
—  S łychać  że p r ez y d en t  rzeczy-pospol i tej j  Hait i  wypowie­
dział wojnę Hiszpanj i .  To  wszakże j es t  r z ec zą  p ew ną ,  że



dano r oz ka zy  aby ws zys tk i e  por ty  w  stanie  o b r o n n y m  po-  
s t a w i o n e  b y ł y .
—  W Nor ma nd j i  u t w o rz y ł a  się banda podpal aczów , która 
postrach wcitłej  p r owi nc j i  rozs iała i jak s ię  zdaje ,  p r z ez  
jaki chśc i ć  n a c z l n i k ó w  j es t  k i erowana.

P u ł k  57  pi echot y l i n j owy  dos ta ł  rozkaz  udania się do  
Tti lof lu,  *Uąd st p e w n y m  odd zi a ł em artyierji  i i nż en ie rów  
p o p ł y n i e  do Morei .  Mó wi ą ,  ze  korpus  dowodz ące go  w G r e ­
cji j e ne ra ła  S z n e i d e r ,  ^wzmocniony bę dz ie  od 6  do 8  t y ­
s i ęcy  lud?,i.

P O R T U G A L I A .  —  P o d ł u g  d o n i es i e ń  ode br a ny c h z p r o ­
wincji  p ó ł n o c n y c h  k r ó l e s t w a ,  Zaczął  tam objawiać się  p e ­
wi e n  duch t l i e spokoj uoś ci  , a w n ie kt ór ych  miastach p r z y ­
s z ł o  naw et  do kł ó t ni  mi ę d z y  Mlguel i st . imi  i s tronnikami  
D .  M.irji.  W wojsku p an uj e  t akż e  nic uk o nt e nt o wa n ie  i 
z h i eg ó s t wó  coraz się  bardziej  pomn aża .  T e  wypadki  s p o ­
w o d o w a ł y  r z ą d ,  ze  w s t r z y m a ł  uwo ln ien ie  wic iu osób dla 
p ol i tycz ny ch  p rz ewi n ie ń  u w i ęz io ny c h,  k t ór ż y  z wi e z i e n i a  Wy­
p u s z c z e n i  by ć  m i d i .  R z ą d  w e z w a ł  do Li sbony g u b er na ­
torów prowincj i  dla zas iągńienia  od nich bl iższej  wi a d o m o ­
ści i naradzenia s i ę  nad śr odkami  utrzymani a sp oke jno śc i  
p ubl icznej .

S Z W E C J A .  —  D n ia  2 4  kwietnia rano o godz i ni e  5,  J. R .  
M. m a ł ż o n k a  nas tępcy t ronu pow i ła s z c zę ś l iw ie  c ó rk ę ,  k t ó ­
rej  dano imiona Ka ro l ina ,  E o g e n j a ,  Augusta ,  Ame lja .  T ę  
p o m y ś l n ą  wi ado moś ć  o g ł o s z o n o  nat yc hmi as t  s to l icy  przez  
6 4  wys t rz ał ów dz ia łowych .  N i e d ł u g o  potem o d b y ł o  się Wc 
w s z y s t k i c h  k o ś c io ł ac h  n a b o że ń s t wo  d z i ę k c z y n n e .  Obrzęd  
chrztu ma nastąpić d. 3 maja,  jako w ro cz ni cę  urodz i n k r ó ­
l e w ic za  Karola L u d w i k a  Eugfenjusza x ięc ia  Ska.nji.  Król  
w y z n a c z y ł ,  jakto z w y k ł  c zynić  piv.V pod obn ych  zdarzeniach , 
s z cz o d r o  wsparcie  dla ws zys tki ch  ubogi ch niewiast  s tol i cy,  
k tó r e  w tym mies iącu z l e g ł y  lub zlcgt ią.  Dos t oj na  p o ł o ­
ż ni ca  i jej nowo- na ro dz ona  c órk a,  są zdr owe.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
Z d a n i a  p r z e c iw  w ie lo śc i  św ia tó w .

J e de n  autor nasz  na pi sa ł  b y ł  przed ki lką laty rozpra- '  
wg o mat emat yc e ,  ale tak c z u ł ą  Se wielu aż do płaczu p o ­
b u d z i ł ,  a n i c z y j e g o  p m y s ł u  nie z a sp o k o i ł ,  w o d z i ł  bo wi em  
c zy te ln ik a  turn g d z i e  z in i l jo n ów  s ło ń c  b ł y s k a  p r o m y k  
n a d z i d  i osusza  ł z ę  bo leśc i  w  g a sn a r e n t  o k u . . . .  i l y ł ł o  
r acz ej  s z u m n o - k w i e c i s t o - c z c z y  p a n e g i r y k  inatcinatvki ;  niż  
r o zp r aw a o nićj .

VVzncfsi n as z  u m y s ł  inifiginacja ale na chwi lę  l y lho ,  
wznos i  i nauka doś wi adc ze ni a;  a to j e s t  r z e c z  niezawodną  
&c żaden r omans  ani lak w y s o k o  wz n i e ś ć  go u m i e j  ani 
w z n i ó s ł s z y  do p e w n e g o  puYiktu tak go utrzymać  na n i m  
n ie  jest zdo 1 q y ? jak doś wi adc ze ni e ,  nauka f akt ów i ( m ó wi ą c  
o  astrońornji  ) mat emat yka .  G dz ie  więc  taki e  podstawy  
wspi erają  nasz s ł a b y  u m y s ł ,  tani ani s z wa n ku  obawiać  
s ię  m o ż e ,  ani z imna rozwaga o c hł o d z i  te wie lk ie  uczucia j A_ 
k i e  w nas wz budz a wi dok pr awdy  lub d z i e ł  p r z e d w i e ­
cznego ,

S ł a w n y  F o ń t e n e l l  j e s t  p rawi e  p i e rw s zy m twórcą r o m a n ­
su o wielości  światów,  który tak nap i sa ł ,  juk ty l ko można  
b ył o pofccie mającemu otwarte pole  do tworzenia d o m y ­
s ł ó w  i urojeń.  Nie  z a p r z e c z a m y ,  że  w yo b ra ż en i e  to bar­
dzo jes t  wi e lk ie ,  a l eś my na naS samych pos trzegl i ,  ż e f d k  
przyzwal a pojęc ie  z a l e d w i e  mog ąc e  s w o bo d ni e  wznieść  się  
dô  ni ektórych prawd z najomych a s t r o n o m o m ,  lali je zac i e­
ni ła ,  a w S r r ć u  taką j i k o w ą ś  czczość  spraw ia , że  n i et yl -  
ko nie radzisuiy wracać do n i e g o ,  l e c z  piaiWie z wz dr y-  
g ni e ni  c m o niem w s po m i n a my .

| W i e m y  że ziemia j e s t  planetą  i ze  należy do świata 
I s ło n e c z n e g o  ; ale czy i nn e  pl anety  mają m i e s z k a ń c ó w ?
I to i z e c z  ni ewi adoma.  P owi ada ją  ze  każda gwiazda j e s t  
I s ło ń c o m  i ma swoje  planrty ,  a niektórzy a s t ro nomow ie ,  o-  
I so niwie  w D or p ac i e ,  pos trzegl i  kciło j e d n e j ' z  nich coś po-  
|  dob ne go .  Ale  g dz ież  te wiadomości  p r z ys z ły  do r o m a ns u  

F o nf ęnc l l a  lub j e go  naś ladowców ?

|  ̂ W dz i w ne m tedy z najdowal i śmy s ię  p o ł o ż e n i u ,  gdy dwa
| pi sma pe rjodyc zno  w.p.idły nam w r ę c e ,  j e dno  angi e l ski e  
i pod t y tu łe m L o n d o n  iV iagazin e  , drugi e  f ranc uz ki e  , po -  
- św ię c one  s a m y m tlonnaczeniom z n i emi eck ieg o.  W pier-  
I ws ze m z na l eź l i ś my  a r t y k u ł  przec iw wielości  ś w i a t ó w ,  w 

drugi ćm za. Obadwa hu to rów je pisząc w j e d ny m  czasie  
nie wiedz ie l i  o sobie ,  a wi ęc  c iekawe  b y ł y  ich u w agi: p i e r ­
wszy^ na z d r ow ym  r ozs ądku op i e ra ł  s we  r o z u m o w a n i a ,  
dr ugi ,  na u c z uc i ac h ,  imaginacj i  etc etc.,  tak źe  rachunki  
astr onomi czn e  kt óre  cy tuje,  zamiast mówi ć  dó r o z u m u  ćbćą  
tylico rze wl iwe  ł z y  boleści  w gasnące m oku osuszać.  U s u ­
wamy przeto n i e m i e ck i e  p i s mo , a udzi e lamy to co A n ­
gl ik napisał .

U t r z y m y w a n o ,  powiada a u to r ,  źe  w przec iągu w i e ­
lu t y s i ę cy  lat z iemia naąza b y ł a  og ro mn ą b r y ł ą  grani tu- ,  
na której  ani  rośl ina żadna nie wyrastała ,  ani  się p ł o d z i -  
ł ó  2adne  ż yj ące  s t w o rz en ie ,  i źe  później  r ó ż n e  z wi er zę ta  na 
niej m i e s z k a ł y ,  ni m c z ł o w i e k  się zjawi ł .  F a k t u m  to c h c i a ­
no tein d ow ie śd ź,  źe  znajdując n ie zl i cz one  mnós two ko -  
Sei zwi erząt  p r z e d p o t o p o w y c h ,  ni gdzi e  nie  natrafiamy na 
s zk i e l e t y  l u d z k i e . ’

S y s t e m s  świata naszego  sk łada  się  z s ło ńc a ,  k t ó re  w 
s a my m śr odk u jego j es t  u m i e s z c z o n e ,  z s i edmi u p ł a ne t  
pi e r w s z e g o  r z ę d u ,  7, ośmnastu d r u g i e g o ,  czyl i  s i e ż y c ó w .  
O d k ry t o  nadto czt ery  nowe mi ęd z y  Marsem i J o w i s z e m ,  
ale t..k dr obn e  , ze  zaledwie  za pomocą  m o c n y c h  s z k i e ł  
as t ronomi cznych doj rzeć  j e  można.  T e  tedy planety t e l e ­
s k o p o w e  .których drogi  są prawi e  rówme m i ę d z y  sobą ; 
zdają się  być szczątkami  j a k o u e j ś  o gr o mn ej  planety .  D o  
tego/,  sys temat u na l e ży  p r z e s z ł o  czterysta k o m e t ,  o k t ó ­
rych wi adomo z r ocz ni ków astrońornji .  Ciała te o d b y w a ­
ją s we  szy bkie  ruchy- w o k o ł o  s łońca;  ich m i ą żs z oś ć  zdaje  
s ię  b y c  ni erówni e  s łabs zą  niż planet ,  o g o ny  na mi l jony mi l  
c iąg ną  się za n i e m i ,  dość  po do bn e  do z o rz y  p ó ł n o c n e j ,  
a tak s-Lfhe, ze  przez  nie widzieć  można gwi azdy.  Jedni  
mni emal i ,  ze  to  ciała bywają ur oni ane  ze  s ł o ń c a ,  d ł u d z y  
Ze ślę w przes trzeni  n ie sk oń cz o no ś c i  b ł ą k a j ą ;  p r z y p i s y ­
wano im rozmai te  w p ł y w y ,  a osobl iwie  t w o r z e n i e  i r oz l e ­
wanie w- na s zy m s y s t e m a c i e  p ł y n u  e l e k tr y cz n eg o .

Wypada nam tedy zbadać: czyl i  ws zys tki e  l u b ' p r z y ­
najmnie j  n ie kt ór e  z tych c i a ł  zdol ne  są do utrzymania ro­
ś l innego  lub z w i er z ę c e g o  ż y c i a ?



( 4  )
: N i t u r a l n i e  i noSni  b y ł o  wnieść,  że ividok c i a ł  n i eb i e ­

ski ch  i-i pomocą na rzędz i  a s t r on om ic zn yc h ,  zrodzi  nowe 
p r z ypuszczen i a :  j akoż  się i siało.  Na jp i e rwszem z takich 
p r z y p u s z c z e ń  było ,  ze xiężyc  mus i  być kon i eczn i e  obd a ­
r z o n y  teini z sameini  wła snościami  co ziemia,  ze  muszą  na 
n im  źyć i roś l iny i zwierzę t a .  Gal i leusz g ł ę b o k o  p r z e ­
k o n a n y  o tej p rawdzi e ,  z ro b i ł  najpierwszej mappę  xiężyca .  
Większa  cześć as t ronomów ówczesnych ochoczo poszła  za 
jego  zdan iem,  a każdy  rad b y ł  w e d łu g  swego upodobania  
nadawać,  imiona mor zom ,  gó rom i k r a jom tego świata.

.Wielu t a k ż e  a s t ronomów u t r z ymy wa ło ,  że p l a ne ty  s,j 
z amie szka ł e’. Wielki  Newton nie d a ł  żadnego zdania,  w tej 
mier ze ;  ale syn Her sze l a ,  n ie  wahał  się odezwać Se t e m ­
pe ra t u r a  ss inego s ł ońca  nie jes t  tak gorąca,  ż eby  na niej'  
t r u d no  by ło  m i e s zk ać ,  a to dla :e.go że a tmosfer a  jego 
na 2500  lilii wyżej się wznosi  nad same  jądro;  że można 
się o tem p rz ekonać  p. i t rzając na rozpad l i ny  n iby  w tej 
a tmos fe r ze  bez  us t anku  to tu to owdzie  się pokazuj ące .  
Huyg ens ,  uczony as t ronom \ j e om e t r a ,  napi s a ł ,  że m ie sz ­
kańcy  x iężyca  i p l ane t  muszą  być z up e ł n i e  podobn i  do 
z i emsk i ch ;  i t ę  to opin j ę r o zw in ą ł  i d o p e łn i ł  Fon t cnc l l .

X iężyc  musi ,  być  koni eczn i e  najznajoinszą ntuh p l a n e ­
t ą ,  ponieważ na jbl iże j  j es t  z iemi .  Zeby kto p a t r z a ł  z 
x iężyea  na naszę  z i e m ie ,  wspan i a ły  m i a ł b y  widok,  boby 
się mu ok aza ł a  t r zynaści e razy większą  jak nam x i ężyc w 
p e ł n i .  K iedy ziemia bez u s t a nku  obraca się na swojej  osi, 
on ciągle j edno  a j edno  pokazu j e ,  lądy,  mor za ,  r z ek i ,  gó ­
ry;  p rzec iwnie  zaś nasze s t re fy  pó łno cne ,  nasze w ie r z cho ł ­
ki śn i eżne  Kordy l i e rów ,  Ty be t ań sk i ch  gó r ,  Alp ,  p r zy  .świe­
t le s ł ońca  muszą  b ły s kać  ty lko  j ak  s zmaragdy  lub k r y ­
sz t a ły .

Wiado„mo, że gdyby  ziemia nie  b y ł a  otoczona a tmos fe ­
r ą  , ż a d e n  f enomen  życia nie b y ł b y  na niej widz i a lny/ . . a t ­
mosfera ta s ł uży  r a ze m  za p r z ew odn ika  c i ep ł u  i świa t łu’ 
a to jest r z eczą  t ak  peWną,  że choć ma 50 ,000 mil a n ­
gie l ski ch wyso koś c i ,  n ie  możemy  żyć nawet  o 6000  mi l  
nad  powierzchn ią ,  z iemi ;  na tej bowiem wysokości  w na j ­
gorę t s zych  nawet  s t r e f ach ,  s a t n e lo d y  i śniegi  mog łyby  za­
legać.- Nadto,  najpewnie jsze  obserwacj e p r z e k o n a ł y , ,  że 
sciężyc n ie  ma a tm o s fe r y ; k iedy  z d rug i e j  znowu s t rony 
w idzimy,  że owe morza  xiężycowe k tór e  się u ro i ł y  n i ek tó ­
r y m  a s t ronom om z, łudzonym pozo rami ,  n ie  są morzami  : 
p rzypuśc iwszy  bowiem żeby tak by ło ,  at t rakcja  ziemi b ę ­
dąc  dwanaście ra zy  większą niż x iężyca ,  spr awićby  mus i a ­
ł a  zalew tej jego części k tór a  jes t  na jb l i że j  nas .  T ak  więc 
x i ężyc  nie mając.. ani  wody ani  powie t r za ,  nie może  mieć 
ani  roś l in  ani zwierzą t .

T o ż  samo cośmy  powiedzie l i  wyżej  o x i ężycu  da się 
zastosować i do innych  p l an e t .  M e r k u r y ,  najmn ie j szy  ze 
wszys tkich p lane t  p rócz  te leskopowych ,  a zarazem na jc ięż­
szy  zamien i ł by  się w s zk ło ,  l ubby się r o z s yp a ł  gdyby nie 
m i a ł  tak zsiadłej  ma ter j i  j ak  m a ,  Ażeby  na n im ludzie 
mogl i  się rodzić ,  ażeby oddychać  mogl i  wśród tak n i e z no ­
śnego gorąca,  po t r ze ba  żeby byli  t ak  twardzi  j a k  posąg i  z. 

baza l t u .
W e ne ra  j es t  nieco dalej  od s ł ońca ,  i prawie  taką  ma 

wielkości  jak nasza ziemia.  Spodz i ewano się dos t r zedz  k o ­
ł o  niej  jaki x i ężyc  albo a tm o s fe r ę ,  k iedy  w 1769  roku

p rzechodz i ł a  gyzez o k rę g  s ł o n e cz n y ;  ale nrę omylono .  A- 
s t i ohomowie  wie rzący w wielość światów p l a n e t a r n y c h ,  
p r zypuszcza j ą  ż e  We ne r a  i Mar s ,  j ako  bardzo bl izkie  z iemi  i 
na jpodobme j sze  do n i e j ,  powinny  mieć prawie  takich s a ­
mych  jak  ona mieszkańców.  Poni eważ  powiadają ,  że  do j ­
rzeli  lody w pó łno cne j  części  Mar sa ,  u t r z ymu ją  że s t r e fy  
j ego bli/.kie r ó w n ik a ,  mogą  sprzyjać  życiu jes tes tw o r g a ­
nicznych,  lak j ak  b i e gu ny  na W e n e rz e  dość mają ch łodu  
do u t r zyman ia  roś l in i zwierząt .  Fa ł s zywość  tych r o z u .  
inowau t ak  jest  j a sna ,  że żal czasu i p ap i e r u  na j e j  zbi ­
janie.

Nic p rawie  n ie  wdemy o t r z ech o g r om nyc h  p l anet ach 
w g łębi  sys tematu naszego zanu rzo nyc h ,  nic o ich x i ęży -  
cąch,- n i ć  o owych pierścieniach tak dziwnym i t ak  wspa­
n ia łym otaczających j e  o r s zaki em.  Od ległość ich od s ł o ń ­
ca tak j e s t  wie lka  że gdy byśmy  ztamląd patrzal i  ną n i e ,  wy­
dawałoby się. nrewięksżem j a k  duża  gwiazda.  Świat ło j e ­
go może tam j eszcze  do s i ęg ną ć ,  ale c iepł a  prawie  n i e p o ,  
dobna na nich domyś lać  się. P lanety  te s ą -u tworzone  z 
mat er j i  b»rdzo l ekko  z s i ad łe j ;  c ię ża r  Jowisza t rochę j es t  
w iększy  jak wody,  k iedy  przeciwnie  S a t u r n  i f J ranus mn ie j -  
szą mają c iężkość od wody.  O gro mn a  kula Jowisza,  maj ą­
ca 80 ,00 0  ji iii ś r e d n i c y ,  obraca się na swej  osi w ciągu 
dziesięciu godz in .  Co za s zybki  r uch  musi  wystawiać wi ­
dok nieba  na tej p lanec ie ,  gdzie  dz i eń  ma pięć godzin , a 
noc d rug i e  p i ęć !  s ł ońce ,  gwiazdy,  p lane ty  p r ze s uwa ją  się 
na horyzonci e ,  zachodzą i wschodzą ;  c z t e ry  zaś x iężyce  j o ­
wiszowe,  to po j edynczo  są widzialne,  to r a z em ,  to sp rawia­
ją z aćmienie  s ł ońca ,  to j e d e n  zacieinia d rug i .  R o k  t a m ­
tejszy równa  się dwunas tu  na szym .

Zastanawiając  się ogólnie  nad sys temafem s ł o ne cz n ym ,  
t r u d no  nie pos t r zed z ,  że nasza  z iemia w nnj l epszem j es t  
mie jscu umie szczona ,  pomiędzy  drogami  Marsa i We ne ry .  
Gdyby  by ł a  bl iższa p i e r w s ze g o ,  śniegi  i lody pó łn o c n a  
zawal i łyby s t re fy  umi a rk ow an e  i p r z y m u s i ł y by  ich mie ­
szkańców do s zukan i a  p r z y t u ł k u  u równ ika .  Gdyby by ł a  
bliżej W e n e ry ,  gorąco by łob y  śm ie r t e l ne ;  st refy równika  
go rza ły by  pr awie  ogn iem;  wszys tkie  zaś zw ie rzę t a  i ludzie 
scl i ronićby się mus ie l i  ku dwom biegunom:  a tam oddz ie ­
leni pa ł a j ącą  u równika  a tmosfer ą . ,  byl iby jedn i  dla d r u ­
gich wcale obcemi  i j a k by  do innego świata na lężącemi  i- 
stolami.  T a k  więc do b ro czynna  r ęka  Ws zechm ocnego  , 
wszystko zdz i a ł a ł a  dla c z ł o w i e k a ,  jego k ró l em i panem 
swoich tworów uczyn i ł a  na z i e m i ,  a z iemię  tę umieśc i ł a  
w na jko rzys tń i e j s zem miejscu jaki e mieć meze  sys tema na ­
sze s ł one czn e .

—  Spros tow an ie .  —  W nu m e r ze  wczo ra j s zym Gazety  Pol- 
sk i ćj ,  na  ka r .  3 t a r a .  es ty  ty  k i  czytaj  e s te tyk i j na kar .  4  
w wiers zach  zam.  m ło d a ,  czytaj  m ł o d ą , zam.  rózwije ,  rozr  
winie. '

W IDO W ISK A W  STOLICY.

T E A T R  N A R O D O W Y .  —- M o r a l i ś c i . —  N a s te  p r ze b ie ­
gi.  —  T r z y  grac je .
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